
Mars, jako najbardziej tajemnicza planeta na­
szego układu — ma już wyrobioną opinię. Długo 
dyskutowano pochodzenie kanałów na Marsie. 
Ostatnio uczeni głowią się nad rozwiązaniem innej 
zagadki Marsa, mianowicie nad pochodzeniem jego 
dwóch księżyców, Phobosa i Deimosa. Są to bardzo 
dziwne księżyce. TYGODNIOWY DODATEK „GŁOSU“ * Poznań, 11 I 1959 ★ ROK IX Nr 55

Księżyce naturalne
czy sztuczne bazy kosmiczne?

/ .... ..... .
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Odległość Marsa od Ziemi 
waha się w szerokich 

granicach, nigdy jednak nie 
jest mniejsza niż 55 milionów 
kilometrów. To sprawia, że 
nawet oglądany przez potęż­
ne teleskopy obraz planety 
przedstawia mały krążek, z 
niezbyt dokładnie widocznymi 
zarysami szczegółów po­
wierzchni.

Poza domysłami w kwestii 
życia na Marsie ten stosunko­
wo bliski nasz sąsiad (oczywi­
ście z astronomicznego punktu 
Widzenia) obdarzył nas kilka­

W Moskwie została otwarta wystawa sztuki krajów so­
cjalistycznych. Bułgaria wystawia 184 obrazy i 36 rzeźb, 
m. in. dzieło artysty Vladimira Dimitrova pt. „Młoda 

dziewczyna bułgarska”.
Fot. — CAF

„Czarny beret” — tak nazwał swą monotypię Jerzy Dry- 
gas — wystawiający swe prace na wystawie w Pałacu 
Działyńskich, na Jesiennym Salonie Otwartym, który 
był, biorąc pod uwagę całą ekspozycję, dużym wydarze­

niem artystycznym w życiu naszego miasta, (w)

krotnie sensacjami w posta­
ci nagłych rozbłysków na 
swojej powierzchni, których 
natura jest — jak dotąd — 
sporna. Nie dadzą się ope bo­
wiem wytłumaczyć w pełni 
ani jako wybuchy wulkanów, 
ani jako' skutki upadku wiel­
kich meteorytów, które mógł 
ściągnąć Mars siłą swego przy 
ciągania z przestrzeni mię­
dzyplanetarnej.

Ale najbardziej tajemniczo 
przedstawia się sprawa księ­
życów Marsa, która spędza 
sen z powiek wielu astrono­
mom.

Żadne ciało kosmiczne nie 
nastręcza tylu kłopotów, co 
Phobos i Deimos (po grecku: 
Strach i Groza, towarzysze 
Marsa, boga wojny — ze sta­
rożytnej mitologii).

Dlaczego?
W XVIII 1 XIX stuleciu wielu ba- 

daczy uważało istnienie księży­
ców Marsa za bardzo prawdopo­
dobne, nie szczędzili oni długich go 
dżin obserwacji. Ale dopiero w 
sierpniu 1877 r. wybitny astronom 
Asaph Hall odkrył w obserwa­
torium w Waszyngtonie dwa księ­
życe Marsa.

Bliższe zaznajomienie się z 
nimi wprawiło uczonych w 
zdumienie: żadna hipoteza 
pochodzenia układu słonecz­
nego nie może wyjaśnić, w 
jaki sposób powstały te dziw­
ne, małe księżyce.

Przede wszystkim krążą one wy­
jątkowo blisko swojej planety; 
Phobos zaledwie 6000 km od jej 
powierzchni, a Deimos 20 000 km. 
Mars obraca się wokół swej osi 
w ciągu 24 godzin i 37 minut. Dei­
mos obiega go w czasie tylko nie­
znacznie dłuższym (30 godzin i 18 
minut), zaś Phobos zużywa na 
jedno okręcenie zaledwie 7 go­
dzin i 40 minut, czyli prędkość 
jego jest przeszło trzykrotnie więk 
sza od prędkości wirowania samej 
planety! Jest to jedyny tego typu 
fenomen w układzie słonecznym. 
Z praw mechaniki niebieskiej 
wynika, że jakikolwiek księżyc 
może krążyć w niezmieniającej się 
odległości od swego globu central­
nego tylko wówczas, gdy znajdu­
je się na orbicie stacjonarnej, 
czyli wtedy gdy prędkość jego 
obiegu równa się prędkości obro­
tu planety wokół osi. Oglądany z 
powierzchni planety, tkwiłby na 
niebie zawsze w tym samym miej­
scu. Wskutek działania sił przy­
pływowych, księżyc krążący na 
zewnątrz orbity stacjonarnej musi 
oddalać się od planety, a poło­
żony wewnątrz tej orbity — przy­
bliżać się.

Z powyższego wypływają 
dwa wnioski: księżyce Marsa 
powstały stosunkowo nie­
dawno. Phobos obniża swój lot 
i w niedalekiej przyszłości 
nieuchronnie musi spaść na 
powierzchnię Marsa.

Tajemnica księżyców Marsa 
sięga jednak znacznie dalej.

W wyjątkowo sprzyjających wa­
runkach Deimosa można dostrzec 
przez teleskop o średnicy 11 cm. 
Dla narzędzi jakimi posługiwali 
się bez rezultatu niektórzy poszu­
kiwacze księżyców Marsa (m. in. 
W. Herschel w 1783 r. i d’Arrest 
w 1862 r.) zarówno Deimos jak i 
Phobos powinny być widzialne
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bez żadnych trudności. Herschel 
odkrył przecież kilka niewiel­
kich księżyców Saturna i U ran a, 
świecących znacznie słabiej niż 
satelity Marsa.

Powyższe upoważnia do wy­
sunięcia następującego wnio­
sku: nie odkryto wtedy księ­
życów Marsa, ponieważ one 
musiały pojawić się dopiero 
pomiędzy rokiem 1862 a 1877. 
Ale w jaki sposób?

Najprościej — z punktu wi­
dzenia astronomii — byłoby za­
łożyć, że są one planetoidami 
schwytanymi przez Marsa. Tu 
jednak zaczyna się łańcuch 
nieprawd opodobieństw.

Trudno np. przypuścić, aby 
w ciągu miliardów lat swego 
istnienia Mars złowił dwie 
planetoidy, jedną po drugiej, 
w odstępie najwyżej kilkuna­

Poznań, 31. XII. 1958 r.

stu lat. Ale nie koniec na tym. 
Zarówno Deimos jak Phobos 
wykazują zadziwiającą pra­
widłowość orbit; które są — 
w granicach dokładności po­
miarów — idealnie kołowe i 
leżą ściśle w płaszczyźnie 
równika planety. Stanowi to 
unikat w całym systemie sło­
necznym. Szansą, aby dwie 
planetoidy, zniewolone przez 
Marsa do okrążania go, wy­
kazywały tak daleko posunię­
tą symetrię, jest — praktycz­
nie biorąc — żadna.

W tych warunkach nieodparcie 
nasuwa się myśl, iż Phobos i 
Deimos nie zawdzięczają swego 
istnienia ślepym siłom przyrody.

Zarówno kołowy kształt ich 
orbit, położenie w płaszczyźnie 
równika planety jak i odle­
głość od jej powierzchni, czy­
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nią z nich wymarzone stacje 
pośrednie dla podróży kosmicz 
nych. Być może, że te cechy 
Phobosa i Deimosa zostały z 
góry wykalkulowane przez 
tych, którzy je zbudowali i 
którym one służą niemal od 
stulecia.

Rozmiary obu satelitów rów 
nież nie stałyby w sprzecz­
ności do tej hipotezy. Phobos, 
jako ciało naturalne (skalny 
blok) miałby średnicę rzędu 
kilku, a Deimos — kilkunastu 
kilometrów. Natomiast jeśli 
powierzchnię ich stanowi 
wyszlifowany metal, wówczas 
ich wymiary zmaleją do 2—4 
km, które zupełnie wystar­
czają dla celów sztucznej bazy 
kosmicznej, zbudowanej przez 
istoty rozumne.

Odrzucanie z góry przypuszcze­
nia, ie istoty takie mogą istnieć 
również poza naszą Ziemią — jest 
zbyt pochopne, jeśli weźmiemy 
pod uwagę istnienie w Kosmosie 
niezliczonej ilości słońc, wokół 
których krążą — na kształt Ziemi 
— planety. Wobec ich ilości 
trudno przyjąć, że tylko Ziemia 
jest tym wyjątkiem, odznaczają­
cym się istnieniem istot rozum­
nych.

Oczywiście — są to wszystko 
hipotezy, które potwierdzić 
ostatecznie mogą jedynie 
bliższe badania. Ostatnie 
osiągnięcia astronautyczne, a 
zwłaszcza sztuczna planeta, 
wystrzelona w przestrzeń przez 
Związek Radziecki, wskazują 
na to, że już wkrótce i ta ta­
jemnica zostanie rozwiązana.

Andrzej TREPKA ,



TERPSYCHORA 
na estradzie 
i na ekranie

Wszystkie imprezy, w których taniec odgrywa 

główną rolę cieszą się powszechnym powodzeniem, 

niezależnie często od tego jaki poziom artystyczny 

reprezentują.

Nie dziw więc, iż okazja zobaczenia Jugosłowiań­

skiego Reprezentacyjnego Zespołu Pieśni i Tańca 

,Kclo” z Belgradu oraz filmu francuskiego — „Pięk­

na tancerka” z Michele Morgan w roli tytułowej 

wzbudziły szczególne zainteresowanie, taniec bo­

wiem był podwójnym „bohaterem” obu spektaklów. 

Oczywiście jest to zestawienie dość przypadkowe. 

V/ pierwszym wypadku chodzi bowiem o taniec lu­

dowy, w drugim — klasyczny.

Gościliśmy we wrześniu ama- 
torski zespół kolejarzy ju­

gosłowiańskich, zespół wyjąt­
kowo ciekawy, świeży i orygi­
nalny. Tańce i pieśni przez 
niego wykonane urzekały au­
tentycznością folkloru.

„Kolo” jest zespołem zawo­
dowym, o znacznie większych 
możliwościach i repertuarze. 
Tańce reprezentowane przez 
„Kolo” dowiodły jeszcze raz, 
że basen Morza Śródziemnego, 
w którego centrum Znajduje 
się Jugosławia — jest terenem 
ścierania się wpływów różno­
rodnych kultur.

Zwłaszcza bogactwo folklo­
ru muzycznego wystąpiło tu 
bardzo wyraźnie (tympany, 
górskie fujarki). Oryginalne 
kostiumy, szczególnie męskie, 
grały wszystkimi kontrastami 
barw regionów: serbskiego, 
czarnogórskiego, bośniackiego, 
wołov 'skiego, macedońskiego, 
chorwackiego i innych. Tańce 
albańskie, słoweńskie, cygań­
skie dawały ciekawy przekrój 
folkloru jugosłowiańskiego, o- 
pierającego się głównie na pa­
sterskich tańcach góralskich.

Stąd przewaga energicznych 
rytmów męskich, akcentowa­
nych stopami przy stosunkowo 
dużej dyskrecji ruchu rąk.

Sylwetki kobiet, tworzące 
efektowne tło, głównie w 
kształcie koła rozłamującego 
się nieraz w rzędowe korowo­
dy lub „młynki” •— uzupełnia­
ły kompozycje tańców mę­
skich.

Wszystkie te sprawy powinien 
konferansjer wieczoru lub też za­
powiadający ująć bardziej rzeczo­
wo; niestety — nie mamy szczę­
ścia do „estradowych ciceronów”. 
Zarówno konferansjer „Kola”, jak 
i goszczącego u nas zespołu ama­
torskiego kolejarzy z Jugosławii 
— tego ważnego zadania zupełnie 
nie spełnili.

W tańcach słoweńskich z re­
gionu Alp (z towarzyszeniem 
akordeonu) widzieliśmy cieka­
wie stylizowany walczyk, który 
przerodził się z kolei w polkę- 
tyrolinkę. Połączenie tańca ze 
śpiewem wskazuje na bardzo 
jego stare powiązanie z kultu­
rą ludową, podobnie zresztą 
jak i sięgnięcie do tzw. ryt­
mów roboczych, np. polowanie 
na sokoła, duet z mieczami, 
partyzancki patrol, taniec z 
baranem itd. Dużo w tych 
tańcach humoru, jak w tańcu 
zachodnio-bośniackim, w któ­
rym rytm dzwonków u nóg i 
klejnotów u niewiast ma doko 
nać selekcji wśród partnerek 
odpowiedniej kandydatki na 
żonę.

Film oczywiście rozporządza 
zupełnie innymi środkami 

wyrazu, niż „żywa estrada”, 
zwłaszcza gdy na pewnej kan­

wie fabularnej (w tym wypad­
ku według melodramatycznego 
romansu Vicki Baum „Kariera 
Doris Hart”) ma ukazać pięk­
no tańca klasycznego, tej dys­
cypliny, która — może podob­
nie jak walc — ma niezależnie 
od zmieniających się epok i 
mody smaku estetycznego prze­
kazać w ustalonych kanonach 
eteryczność i lotność.

Wielka tragiczka — Morgan, 
znana z „Symfonii pastoralnej” 
i „Wielkich manewrów” gra 
tym razem tancerkę, która ro­
bi zawrotną karierę, Rolę swą 
dubluje ze znakomitą tancerką

J/ariermciczem w galerii literackich 
A środków wyrazu, który na na­

szych oczach robi karierę, jest dialog. 
Wcale zresztą nie dlatego, że istnieje 
u nas inteligentne pismo pod tym ty­
tułem. Coraz bardziej nasyca się dia­
logiem, a więc rozmową, współczesna 
powieść. Szereg utworów, które np. 
równie dobrze napisać można w for­
mie eseju, rozkłada się dziś chętnie na 
głosy rozmówców, przywracając dialo­
gowi wysoką rangę, jaką posiadał w 
kulturze helleńskiej, w pismach Re­
nesansu i Oświecenia. Kariera dialogu 
wydaje się świadectwem wzrostu ten­
dencji racjonalistycznych w literaturze, 
w każdym zaś razie towarzyszy wzro­
stowi ambicji intelektualnych w pi­
sarstwie. Nie bez racji pisał Oscar 
Wilde:

„Dialog, owa przecudowna forma li­
teracka, stosowana przez wszystkich kry­
tyków twórczych od Platona do Łukiana, 
od Łukiana do Giordana Brunei, od Bru­
na do owego wielkiego poganina, którego 
Carlyle tak kochał — pozostanie na zawsze 
dla myśliciela najpotężniejszą formą wy­
razu”.

-M-
Zarazem jednak dialog przeżywa 

schyłek, na innej tylko płaszczyźnie. 
Zanika bowiem sztuka rozmowy, któ­
rej najprostrzą formą jest właśnie dia­
log. Zupełnie nie umiemy rozmawiać. 
A w każdym razie ludzie, którzy tę 
zanikającą umiejętność posiadają, na­
leżą do rzędu nielicznych wyjątków i 
potwierdzają słuszność tezy. Rozm.a- 
wiających niemal się nie dostrzega, 
słychać jedynie jak się ludzie do siebie
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klasyczną rosyjskiego pocho­
dzenia — Ludmiłą Tcheriną. 
Mistrz Ceccati to nikt inny 
tylko historyczny Cecchetti, 
„typowy przedstawiciel szkoły

Na zdjęciach: u góry — 
solista zespołu „Kolo” w 
tańcu ludowym, u dołu — 
taneczna scena zbiorowa z 
filmu „Piękna tancerka”.

włoskiej, ze swym systemem 
nauczania, dzięki któremu 
wszystkie pozy stawały się 
energiczne i dynamiczne, ręce 
wyprężone lub ostro zgięte — 
cechy nadające tańcom wła­
ściwą wyrazistość”.

odzywają. Odezwania te rzadko łączą 
się w zwartą, zamkniętą, harmonijną 
co do formy i treści całość, które to 
cechy przypisujemy ideałowi rozmowy. 
Odezwania pozostają do niej w takim 
stosunku, jak wydarte, postrzępione 
odzienie do szykownego ongiś garni­
turu. Jest to rozmowa w strzępkach...

Nadmiar wrażeń życia potocznego 
spłyca ich głębokość. Zresztą nie tylko 
życia potocznego. Epoka, którą prze­
żywamy, przynosi tyle wrażeń, że 
dałoby się obdzielić nimi w innych 
czasach kilka pokoleń, a każde z nich

Leszek Prorok

mogłoby uważać swój okres za wy­
jątkowo napęczniały zdarzeniami.

Środowiska, w jakich skupia się dziś 
życie, nie sprzyjają na ogół rozwo­
jowi rozmowy. Na plan pierwszy wy­
suwa się prelekcja, odprawa komuni­
kat czyli jednostronne sposoby porozu­
mienia, mające oczywiście swe zalety, 
lecz nie dające wartości, jakie kształci 
rozmowa.

Niewiele ratuje sprawę dyskusja; 
tam, gdzie brak umiejętności rozmotuy, 
nie może być mowy i o pełnowarto­
ściowej dyskusji.

Rozmowa jest wartościowym rodza­
jem rozrywki. Wymaga jednak wysił­
ku i przygotorcania, by nie przerodzi­
ła się w paplanie i gadatliwość. Dziś 
radio i prasa codzienna, ferujące wy­

roki i osądy w każdej dziedzinie życia, 
zwalniają od konieczności osobistego 
wysiłku myślowego. Dają na wszystko 
gotową odpowiedź. W stosunkach to­
warzyskich rolę podobną gra brydż lub 
potańcówka. Można bawić się znako­
micie przez cały wieczór bez potrzeby 
ułożenia rozsądniejszego zdania. W 
przypadkach koniecznych rzuca się 
zdawkowe odezwanie lub cytuje skwa­
pliwie jakiś spopularyzowany, odpo­
wiedni do sytuacji slogan, choćby 
Wiecha. Czasem jest to nawet wykład­
nikiem dowcipu.

Jednostka, wychowana w atmosfe­
rze jednostronnych kontaktów, nie za­
prawiona do samodzielnego, pełnowar­
tościowego udziału w rozmowie, w 
chwili, gdy znajdzie się w koniecz­
ności odparcia czyjegoś zdania, zależ­
nie od charakteru — wstydliwie mil­
czy, bądź się kłóci. Obraz to częsty w 
naszym społeczeństwie, ujęty trafnie 
przez Norwida w opinii poety o emi­
gracji paryskiej XIX wieku: „Patrz, jak 
się różnić nie umiejąc — biją”. Wszak 
kultura różnienia się jest równie cenna, 
jak kultura zgody. Tym cenniejsza, że 
trudniej ją osiągnąć.

Sztuka rozmowy nie jest luksusem. 
Przeciwnie — wydaje się sztuką bar­
dziej dostępną dla szerokich kręgów, 
niż inne, wymagające większego wy­
robienia. Jest jednak sztuką haniebnie 
zaniedbaną. Niejeden zatracił świado­
mość jej istnienia i gotów jej odkrycie 
kwitować zdumieniem podobnym do 
zdumienia molierowskiego pana Jour- 
dain, że mówi prozą...

Tu jednak spotkał entuzja­
stów . Terpsychory spory za­
wód: niewiele widzimy w fil­
mie tańca klasycznego.

Jedno zdanie z filmu utkwi­
ło mi w pamięci, to mianowi­
cie, że „tak, jak świat składa 
się z trzech żywiołów: ziemi, 
wody i ognia, tak prawdziwa 
tancerka — z wdzięku, tech­
niki i... pasji”.

Było w tych tańcach filmo­
wych nieco wdzięku, sporo 
techniki, lecz brakło właśnie 
pasji. A przecież tak wiele 
treści można wyrazić tańcem 
klasycznym! „Sztuka tańca 
klasycznego — zauważono 
słusznie — opiera się — jak 
każda zresztą dyscyplina wy­
konawcza — na niewzruszo­
nych zasadach technicznych. 
Lecz doskonałość techniczna 
nie może być sama sobie ce­
lem. Najdoskonalsza precyzja 
techniczna nie stojotca w służ­
bie wyrazu — odbiera tańcowi 
rangę dzieła sztuki. Bezbłędne 
techniczne popisy, najeżone 
największymi trudnościami 
technicznymi, robią niewątpli­
we na widzu wrażenie, ale 
bliższe jest ono raczej tym 
emocjom, jakie przeżywamy w 
cyrku. Podstawowym zada­
niem baletu jest wypowiedze­
nie środkami tanecznymi prze­
de wszystkim treści”...

O tej prawdzie, pochłonięci 
zbytnio melodramatycznymi 
perypetiami, zapomnieli reali­
zatorzy „Pięknej tancerki”.

Teodor SMIEŁOWSKI

DROGI BUNTU FRANCISZKI
Qąd o współczesnej ko- 

biecej francuskiej lite­
raturze powieściowej narzu 
ciły nam mimo woli dwie 
pisarki: Franęois Sagan i 
Simone de Beauvoire. Tym­
czasem co roku kilka ty­
sięcy nowych kobiecych 
piór próbuje szczęścia, a 
wydawnictwa francuskie 
zarzucone są górami ma­
nuskryptów, z których część 
zaledwie ukazuje się w drą 
ku. Ale i ta drobna część, 
to i tak kilkaset nowych 
pozycji, w tym ogromna 
większość debiutów, bar­
dziej lub mniej podobnych 
do dzieł autorki „Witaj 
smutku”, bardziej lub mniej 
Udanych i wartościowych. 
Nieczęsto wśród nich moż­
na wyłowić utwór nie­
przeciętny, oryginalny i 
dojrzały pod względem for­
my i treści. Wyjątkiem ta­
kim jest debiut powieścio­
wy Dominiąue Vazeilles, 
młodej, liczącej 25 lat au­
torki, która pierwszą swoją 
powieścią *) osiągnęła suk­
ces bez precedensu, uzysku­
jąc w 1956 r. potrójną na­
grodę „Feneen”.

Jakże odmienny jest klimat 
tej książki od zblazowanej, 
łóżkowo-erotycznej atmosfery 
dzieł autorki „Pewnego uśmie­
chu”. A przecież Vazeilles nie 
miała więcej niż 22 lata, gdy 
pisała swoją „Drogę ku 
morzu”, będącą pięknym obra­
zem narodzin i śmierci jej mi­
łości i życia zarazem, uczuć i 
przeżyć bardzo głębokich i in­
tymnych. „Droga ku morzu” 
pisana jest w pierwszym przy-

CHCESZ BYĆ PIĘKNĄ?
Da, która by nie chciała!

Zwłaszcza — iż świat 
ten jest już tak niesprawie­
dliwie urządzony, że od ko­
biety wymaga przede wszy­
stkim, żeby była, jeżeli nie 
piękna, to co najmniej ład­
na...

Kobiety — to połowa ludzko­
ści. Jasne więc, że jeśli połowa 
ludzkości chciała zasłużyć na 
miano „pięknej połowy”, mu- 
siał się rozwinąć ogromny prze 
mysł kosmetyczny, który po­
chłania olbrzymie sumy. Po­
wstała też na ten temat boga­
ta literatura; powstały też 
książki o wartości naukowej, 
książki, które rzeczywiście, u- 
czą, jak i co należy czynić, 
aby jak najdłużej zachować 
zdrowie i urodę, oraz jak w 
miarę możliwości, korygować 
nieopatrzne błędy natury.

Do takich książek należy po­
radnik niemieckiej autorki —- 
Bilo Aureden, pt. „Bądź za­
wsze piękną*)”, o powodzeniu 
jej świadczy fakt, że w Niem­
czech ukazało się jej 12 wyda­
nie 1 to w ciągu niecałych 3 
lat!

Zdaniem autorki, podstawo­
wym warunkiem powodzenia 
wszelkich kosmetycznych żabie 
gów jest zdrowie. A zdrowie — 

padku, stąd też potęgujący się 
wyraz autentyczności i szcze­
rości opowiadań autorki.

Trudne życie Franciszki po 
śmierci ukochanej matki przy­
pominają losy bohaterki „Drew 
nianego różańca” Natalii Roi- 
leczek. Opiekunki Franciszki 
oddają ją do domu popraw­
czego, z którego udaje się jej 
po jakimś czasie uwolnić. I 
tak kolejno narasta w jej ży­
ciu bunt przeciwko konwenan­
som purytańskiego światka 
mieszczan wśród których się 
obraca.

Franciszka nie chce być taka 
jak inne tzw. „przyzwoite 
panienki”, które popijają her­
batę w wytwornych salonach, 
a wieczorami i w niedzielę po 
południu zasiadają do pianina. 
Ma już dosyć tych pustych 
słów: cnota, cierpliwość, po­
słuszeństwo wobec chlebo­
dawcy; dosyć straszydeł, ku­
kieł Boga, diabła i aniołów. 
Franciszka nie zamknie się w 
sw’oim pokoju, by modlić się, 
płakać i mieć nadzieję. Fran­
ciszka w miłości nie gra ko­
medii. I znów narasta w niej 
bunt przeciwko hipokryzji mie­
szczaństwa i przeciwko mężowi 
tkwiącemu po uszy w tym 
świecie. Mimo, że życie jej 
miało wszelkie pozory szczę­
ścia: samochód, pieniądze, 
dom, mąż, który nie pije i nie 
ugania się za kobietami — 
Franciszka dusi się w tym 
świecie i wybiera śmierć.

Książka napisana bardzo 
żywo i ciekawie, z doskona­
łym wyczuciem warsztatu li­
terackiego i głęboką znajo­
mością ludzi i życia.

Cz. K.

*) Dominięue Vazeilles: 
„Droga ku morzu” 1958, 
Czytelnik s. 139, cena 9 zł.

to higiena. I oto otrzymujemy 
mnóstwo drobiazgowych infor­
macji na ten temat:

„Do rzadkości należą kobie­
ty już z natury tak brzydkie, 
że nie da się z nich nic zro­
bić” — powiada dalej autorka. 
Gdy więc kobieta jest zdrowa, 
zabiegi kosmetyczne oraz prze 
myślany ubiór — mogą jej bar 
dzo pomóc w uwydatnieniu za­
let jej urody oraz w ukryciu 
mankamentów i... wieku. Jak?

Poszukajcie w książce. Jej 
intencja jest rzeczywista chęć 
pomożenia kobiecie; świadczy 
ona o zrozumieniu, czym jest 
estetyczny wygląd w życiu ko­
biety. Przy czym — co jest bar 
dzo ważne — autorka nie pi- 
sze tylko dla kobiet, które ma­
ją czas i pieniądze na pielęgno 
wanie swej urody, q

•) Bilo Aureden: „Bądź za­
wsze piękną”, Warszawa, „Wie­
dza Powszechna”, 1958 r, Str. 
404, cena 45,— zł.

TRZY RAZY 
KRASZEWSKI
TA^iele mód już zmieniło 
’ ’ się w kunszcie pisar­

skim; Kraszewski, jako je­
den z niewielu, zawsze jest 
chętnie czytywany. Szcze­
gólnie cyklem powieści hi­
storycznych wystawił sobie 
trwały pomnik w naszej li­
teraturze.

„Na królewskim dworze” — 
to jedna z wydanych ostatnio 
trzech powieści*), obrazują­
ca ostatnie lata panowania 
Władysława IV — lata, kiedy 
to na Rzeczpospolitą Szlachec­
ką spadały ostatnie blaski 
chwały, kiedy śmiałe zamierze­
nia królewskie zostały zniwe­
czone; przegrana polityki wiel­
możów — to także przegrana 
króla.

Dalszy ciąg tych czasów (po­
łowa XVII w.) ukazuje następ­
na powieść z tego cyklu pt. 
„Boży gniew”. Kraszewski bar­
dziej trzyma się tutaj faktów 
i autentyzmu postaci niż Sien­
kiewicz. Niemałą pomocą był 
dla najpłodniejszego z naszych 
pisarzy — dziennik sekretarza 
królowej Marii Ludwiki Des- 
moyers i dziennik Jarzemskie- 
go, który od ks. Osińskiego po­
przez Niemcewicza, dostał się 
do Biblioteki Kórnickiej.

„Grzechy hetmańskie” po­
wstały na marginesie cyklu hi- 
storycznego Jest to powieść o- 
byczajowa z czasów panowania 
ostatniego Sasa. Na bohatera 
autor pasował nieślubnego sy­
na, hetmana Jana Klemensa 
Eramckiego. a na bohaterkę — 
jego matkę. Tło — walka dwóch 
stronnictw: hetmańskiego i fa­
milii Czartoryskich (partia bu­
rzących — jak nazywa ks. J. 
Kitowicz) Niezmiernie cieka­
wa książką. Jak zwykle, u Kra 
szewskiego — kawał w niej hi­
storii (jp)

*) Ludowa Spółdz. Wydawni­
cza. Cena 35, 34 1 23 zł,



Co przynosi automatyzacja?
T^aka perspektywa najbliż­

szych kilkunastu lat bu­
dzi w świecie przemysłowym 
wiele obaw. Rozważeniu ich po 
święcają swoją książkę Claude 
yincent i William Grossin. *) 
Pierwszy jest współpracowni­
kiem francuskiego miesięczni­
ka „Economie et Politiąue”, na 
jesieni ubiegłego roku bawił 
on w Polsce, drugi jes: również 
dziennikarzem, z wykształce­
nia socjologiem. Książka ta nie 
jest dziełem inżynierów i te­
chników — czytamy v, przed­
mowie do niej. — Nie dotyczy 
produkcji w ścisłym tego sło­
wa znaczeniu nie . jest przezna 
czona wyłącznie dla specjali­
stów. Omijając banalne uprosz 
czenia wprowadza ona każde­
go, kto wiedzieć chce lepiej, w 
samo sedno pasjonującego pro 
blemu.

Nowa jakość
Automatyzacja nie jest — po 

pierwsze — przedłużaniem me 
chanizacji, ale stanowi „zasad
niczy, wielki krok 
przy czym amplituda 
ku jest tak wielka, że 
sowanie działalności 
do stworzonych przez

naprzód, 
tego sko 
przysto- 
ludzkiej 
automa-

tyzację nowych warunków sta 
je się problemem”.

Istotą automatyzacji 
wykorzystanie nowych 
tod technologicznych w taki

jest 
me-

sposób, aby nie tylko wysiłek 
fizyczny człowieka, lecz rów­
nież jego zdolności obserwacji, 
podejmowania pewnych decy­
zji, i zapamiętywania mogły 
być całkowicie zastąpione przy 
rządami technicznymi (mecha­
nicznymi, hydraulicznymi, 
pneumatycznymi, elektryczny­
mi lub elektronowymi).

Jeden z pionierów automatyzacji 
w Stanach Zjednoczonych — John 
Diebold stwierdził, że „automaty­
zacja zakłada nowy stosunek do 
produkcji, która nie jest już za­
leżna od granic możliwości ludz­
kich”, bowiem automatyzacja pro 
dukcji nie polega tylko na kon- 
Btruowaniu sprzętu automatyczne­
go, lecz także na stosowaniu no­
wej, ulepszonej technologii i orga­
nizacji produkcji, odpowiadającym 
możliwościom produkcyjnym nowe 
go sprzętu. Dlatego maszyny prze­
znaczone do zautomatyzowania 
produkcji powinny być oparte na 
syntetycznej koncepcji badań pro­
dukcyjnych.

Przykłady z dziś...
Do zakładów z 

zautomatyzowanym
całkowicie 

cyklem
produkcyjnym należą w Związ 
ku Radzieckim Moskiewska Fa 
bryka Tłoków i Fabryka Ło-

*) Książka przetłumaczona na ję- 
jzyk polskii pt. „Ryzyko automa­
tyzacja” wydana przez „Książkę 
i Wiedzę”. Zamieszczone w ar­
tykule cytaty zaczerpnięto z tej 
książki.

Tempo, w jakim realizuje się postęp 
techniczny w świecie, nie ma prece­
densu w dotychczasowych dziejach 
ludzkości. Zdaniem 20 producentów 
obrabiarek — pisze amerykański dzien­
nik „Journal ot Commerce" — postęp 
automatyzacji będzie prawdopodobnie 
w ciqgu najbliższych 5 lał dwa razy
większy, niż był 
10 lat

w ciqgu ostatnich

ników o wyższych kwalifika­
cjach zawodowych. Dlatego 
też w miarę postępu techniki 
produkcji systematycznie zwię 
ksza się nasycenie przemysłu 
inżynierami i technikami. Kwa 
lifikacje potrzebne personelo­
wi nadzorującemu zautomaty­
zowaną produkcję odbiegają 
od wymagań zawodowych w 
produkcji maszynowej typu 

* klasycznego. Dobór takich pra­
cowników dokonuje się na pod 
stawie danych, uzyskiwanych 
(np. za pomocą testów psycho­
logicznych i specjalnych apa­
ratów psychotechnicznych. W
zautomatyzowanej fabryce

żysk Kulkowych, a we Francji 
— zakłady Renaulta, o których 
wiceminister automatyzacji 
ZSRR — M. Nikiforów powie­
dział, że stopień automatyza­
cji i poziom techniczny stawia­
ją je w pierwszym szeregu no­
woczesnych i zautomatyzowa­
nych zakładów produkcyjnych 
na całym świecie.
.Zakłady Renaulta są najwięk­

szym producentem samochodów 
we Francji, a trzecim pod wzglę­
dem wielkości tego rodzaju pro-

odpływa
od Europy?

Ciekawą hipotezę pocho­
dzenia dzisiejszych lądów 
stworzył uczony niemiecki 
Wegner.

Twierdził on, że wszy­
stkie lądy stanowiły nie­
gdyś jedną całość. Niewąt­
pliwym tego dowodem mia 
ło być m. in. to, że Amery­
ka Płd., Afryka i Australia 
są zbudowane z tych sa­
mych skał i mają podobne 
zasoby mineralne. Wszystko 
też wskazuje na to, że kie­
dyś istniały połączenia mię­
dzy Ameryką Płn. i Euro­
pą oraz między Australią i 
Azją.

Otóż — jak dowodził We 
gner — lądy, napierając na 
zachód, na skutek obrotu 
Ziemi dokoła jej osi z za­
chodu na wschód, pękały i 
rozsuwały się (w ten sposób 
miał powstać Ocean Atlan­
tycki). Podobno Ameryka 
jeszcze i teraz oddala się 
stale od Europy. Jest to hi­
poteza, która nie .została 
dotychczas potwierdzona, 
tłumaczy ona jednak dość 
przekonywająco znany nam 
rozkład mórz i lądów.

dukcji w Europie (po zakładach 
Yolkswagen, produkujących około 
400 tys. samochodów rocznie i za­
kładach Fiat — 300 tys. samocho­
dów). Od stycznia 1946 r. do paź­
dziernika 1947 r. wybudowano tam 
nowy oddział produkcyjny o po­
wierzchni 30 000 m2, w którym za­
instalowano około 1000 obrabiarek 
klasycznych oraz 200 maszyn spe­
cjalnych. Urządzenie to produku­
je 200 000 samochodów rocznie, 
przy początkowym tempie produk­
cyjnym 20 wozów na godzinę. Dal­
sza rozbudowa i modernizacja te­
go oddziału pozwala obecnie na 
zwiększenie tempa produkcji samo 
Chodów typu „Dauphine” do 50— 
60 sztuk na godzinę!

Przy tym tempie produkcji 
czynności uważane poprzednio 
za drugorzędne, jak np. skrę­
canie, przesuwanie itp. — na­
bierają dużego znaczenia prak 
tycznego; konieczne staje się 
skracanie czasu ich wykona­
nia. Daleko posunięta automa­
tyzacja właściwie całkowicie 
eliminuje wysiłek fizyczny 
pracowników w toku produk­
cji, praca fizyczna występuje 
jeszcze tylko przy załadunku 
i wyładunku na obu końcach 
zautomatyzowanego zespołu 
maszyn.

Automatyzacja, jak wiadomo, o- 
placa się jednak tylko przy du­
żych i jednolitych seriach pro­
dukcji, stanowi więc pewnego ro­
dzaju hamulec stałego i szybkie­
go rozwoju, postępu i doskonalenia 
produkcji. We Francji rentowność 
globalną zautomatyzowanych zakła 
dów rozkłada się na kilka lat, w 
czasie których następuje „moralne 
zużycie” środków produkcji i po­
trzeba zmiany typu produkcji.

...i obawy na jutro
Mimo zdecydowanego odcią­

żenia robotników od prac fi­
zycznych i spadku ilości wy­
padków przy pracy obserwu­
je się jednak wzrost zachoro-

zmienia się też praca i rola 
majstra i dozoru niższego. O 
nowoczesności procesów pro­
dukcji decydować będą inży­
nierowie i technicy zatrudnie­
ni przy projektowaniu, kon­
struowaniu, instalowaniu i u- 
ruchamianiu zespołów.

Przekwalifikowanie zawodowe w 
związku z powszechną automaty­
zacją produkcji dotyczy zarówno 
robotników wykwalifikowanych, 
jak też pracowników biurowych, 
którym maszyny analityczne, kal­
kulacyjne itp. stwarzają nowe wa­
runki pracy i nowe wymagania 
zawodowe. „W zautomatyzowanej 
fabryce robotnik nie ma już tak 
czarnych rąk, a księgowy nie ma 
tak czystych, jak dawniej... Spo­
sób wynagradzania jednych i dru­
gich zaczyna opierać się na tych 
samych metodach... Płaca akor­
dowa i premie straciły swą war­
tość jako bodziec. Wraca się więc, 
jeśli chodzi o robotników, do usta­
lania godzinowych, dziennych albo 
miesięcznych stałych płac, tak jak 
to już jest regułą dla pracowni­
ków biurowych.”

Batista uciekl! Kuba wolna! •— krzyczały przed kilku 
dniami tytuły dzienników kubańskich. Olbrzymia więk­
szość Kubańczyków opowiedziała się po stronie przy­
wódcy powstańców, Fidel Castro. Ale tuż po ucieczce 
dyktatora Balisty władzę w kraju usiłowała przechwy­
cić junta wojskowa...

FIDEL
CASTRO
— nadzieja 
KUBY

„Jakaż wreszcie będzie sy­
tuacja człowieka w świecie 
zautomatyzowanym? Trudno 
jest na pytanie to odpowie­
dzieć bez wyobrażenia sobie 
warunków społecznych, w ja­
kich będzie żył człowiek. Jed­
ni sądzą, że w przyszłym świe 
cie socjalistycznym obfitość 
wolnego czasu przyniesie czło­
wiekowi szczęście. Inni oba­
wiają się skutków próżniac­
twa. Słuszną jest rzeczą przy­
puszczać, że w społeczeństwie 
jutrzejszym większość ludzi o- 
siągnie z konieczności poziom 
dzisiejszego średniego wy­
kształcenia. Ten bodziec inte­
lektualny doda nowe aspekty 
do życia społecznego i będzie 
zmuszał do stworzenia dla
wszystkich warunków dostępu!

, do nauki, sztuki i kultury. Skowan typu neuropsychicznego,,, ro automat ja mniej ż da!
spowodowanych między inny

Republica de Cuba, największa z wysp 
Antylskich, 1150 km długości, 40—160 km sze­
roka, razem z 1300 z wysepkami — 114,524 
km^. Kraj zamieszkuje 6 min. ludności, 71 
procent białych i 29 procent kolorowych, tj. 
Murzynów „Morenos”, Mulatów „Pardos” 
oraz Chińczyków. Wyznaje ona w większości 
religię rzymsko-katolicką i posługuje się ję­
zykiem hiszpańskim. Stolicą jest Habana, li­
cząca 7S5 tys. mieszkańców. Wyspa została 
odkryta przez Kolumba w r. 1492 i nazwana 
Fermandiną. Rządzili nią Hiszpanie, potem 
Anglicy, potem znowu Hiszpanie, następnie 
Stany Zjednoczone, przeciw którym wystąpili 
zbrojnie Kubańczycy w r. 1906.

Na Kubie spotykamy żelazo, mangan, wol­
fram, miedź, asfalt, złoto i dużo źródeł mi­
neralnych. Głównym zajęciem ludności jest 
rolnictwo, zwłaszcza trzcina cukrowa (główne 
źródło eksportu) i tytoń (własne cygara) oraz 
hodowla bydła i górnictwo.

PIERWSZA POLSKA FOLIA FILMOWA

mi męczącą dla człowieka izo­
lacją społeczną w czasie pracy, 
koniecznością stałego skupie­
nia uwagi oraz dużą odpowie­
dzialnością za prawidłowe dzia 
łanie całych zespołów produk­
cyjnych.

Automatyzacja, jak zresztą wszel 
ki postęp techniczny, prowadzi do 
poważnej redukcji robotników i 
może powodować poważne konse­
kwencje społeczne. Są jednak gło-

od ludzkich mięśni — będzie 
wymagała więcej od inteligen­
cji.”

O tej prawdzie powinniśmy 
pamiętać również u nas.

sy uspokajające. Niektórzy 
lują się na przykład Stanów 
noczonych, gdzie w okresie 
nich 50 lat ludność wzrosła

powo 
Zjed- 
ostat- 
z 76,1

min. do 191,7 min. (ponad 100 proc.), 
a ilość miejsc pracy wzrosła w
tym 
min. 
dzą, 
duje

samym okresie z 29 do 64,7 
(ponad 100%). Optymiści twier 
że automatyzacja nie powo- 
zaostrzenia problemu siły ro-

Zakłady Włókien Sztucznych w Gorzowie od miesią­
ca produkują pierwszą polską folię filmową i techniczną. 
Dzięki współpracy z pokrewnymi zakładami z NRD 
i ZSRR uzyskano podstawowe dane technologiczne. Za­
kupiono maszyny doświadczalne w NRD i przez blisko 
dwa lata przeprowadzano intensywne próby i badania. 
Dzięki pracy zespołowej inżynierów Cz. Majewskiego, 
J. Czaklarza, S. Bulika, R. Bartnika i techników A. 
Adamczuka i J. Czeczekierskiego i wielu innych ofiar­
nych współpracowników opanowana została całkowicie 
technologia produkcji niepalnej folii filmowej. Eksper­
tyza wykazała, że polska folia filmowa i techniczna 
niczym nie ustępuje zagranicznej.

Na zdjęciu: Fragment końcowej fazy produkcji folii. 
Tutaj rozcieńczona masa wchodzi na wałki i do su-
szarek. CAF - Fot.: Moździerz

boczej, bowiem likwidując jedne 
stanowiska pracy, stwarza inne 
nowe, związane z produkcją 1 u- 
trzymaniem nowych maszyn oraz 
wzrostem potrzeb społecznych, w 
każdym razie w związku z tym wy 
stępuje zawsze skomplikowane za­
gadnienie przystosowania społecz­
nego do nowej sytuacji.

Hyacinthe Dudreuil, autor 
obszernej pracy pt. „Des ro- 
bots et des hommes” utrzy­
muje, że „mimo pozorów, mi­
mo wniosków, jakie można by 
wysnuć z niepokojącego wraże 
nia fabryki bez robotników — 
fabryki te w rzeczywistości nie 
zastępują ani jednego robot­
nika. Jest to złudzenie pryska­
jące zresztą bez śladu, kiedy 
pomyślimy o olbrzymiej liczbie 
robotników, którą należy za­
trudnić przy produkcji tego 
skomplikowanego sprzętu”.

Sprawa kwalifikacji
Z ogromu różnych zagad­

nień, jakie stwarza powszech­
na automatyzacja produkcji, 
warto jeszcze zatrzymać się 
na sprawie kwalifikacji pra­
cowników.

Oczywiste jest, że wyższy po 
ziom techniki wymaga pracow

Mgr Eugeniusz TALEJKO

W oddziałach powstańczych 
znalazły się również piękne 
dziewczęta kubańskie.

Zwolennicy gier hazardo­
wych z niedalekiej Florydy 
oraz milionerzy z Meksyku 
zapełniali do niedawna hotele 
i kasyna gier Kuby. Właści­
ciele szulerni z Las Vegas, któ 
rzy zorganizowali tutaj domy 
gier hazardowych, stawiali 
dyktatorowi Batiście olbrzy­
mie sumy do dyspozycji. Dyk­
tator jak dyktator — utrzy­
mywał porządek dzięki policji 
i groźbie deportacji. Ale ostat­
nio coraz gorzej wiedzie się 
dyktatorom. Brazylia pozbyła 
się swego dyktatora Getulo 
Wargas. Jego rówieśnik w 
Panamie Jose Remon padł 
ofiarą kul karabinowych w 
roku 1955. Rok później zastrze­
lono w Nikaragui dyktatora 
Anastasio Somoza. W r. 1957 
przyszła kolej na Julio Lozano, 
władcę Hondurasu. Przed 
paru dniami musiał uciekać z 
Kuby 57-letni Batista. Uciekał 
ze strachu przed przywódcą 
kubańskich powstańców Fidel 
Castro.

Ten młody 32 letni adwokat 
rozpoczął walkę 26 lipca 1956 
roku. Stąd też wzięła się 
nazwa ruchu (napis na opas­
kach powstańców), wokół któ­
rego skupiła się przeważająca 
większość Kubańczyków. Par­
tyzanci kubańscy zjawiali się 
wszędzie, zadając regularnym 
oddziałom wojsk dotkliwe 
straty. Byli nieuchwytni — 
dzięki umiejętności błyska-
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wicznego znikania. Z każdym 
dniem rosły szeregi ruchu „26 
lipca”. Fidel Castro za które­
go głowę Batista wyznaczył

Dziś na. Kubie już nikt 
nie boi się dyktatorskich ge­
stów Batisty. Zmuszony do 
ucieczki, znalazł gościnę u ko­
legi „po fachu”, dyktatora 
Truhilljo...

100 tys. dolarów nagrody stał 
się bohaterem ludowym.

Rewolucje na Kubie nale­
żały dotąd do normalnych 
objawów. Zda je sobie z tego 
sprawę Fidel Castro. Chcąc 
więc nie dopuścić do powro­
tu skorumpowanych milione­
rów, musi — dziś już jako 
zwycięzca — prbwadzić bar­
dzo przezorną politykę. Nie 
znamy dokładnego progra­
mu politycznego Fidel Castro. 
Jedno jednak wiemy, że pełne 
zwycięstwo będzie po stronie
jego, wtenczas, kiedy piękny 
swój kraj poprowadzi
prawdziwej wolności i 
mokracji.

ku 
de-

K. C.



Wracajmy do Mikorzyna. 
i Było to tak:

i I jeszcze raz MIKORZYN. 
T. Henryk Szala z Pozna­
nia nadesłał mi ciekawe u- 
iwagi o pochodzeniu nazwy, 
'tej miejscowości. Dowodzą ;
one o poczuciu humoru daw 

inych mieszkańców naszych 
wsi. P. Antoniego Pawułę, 
który osobiście interwenio­
wał w sprawie Mieszkowa, 
przepraszamy za zwłokę.

Dawno, bardzo dawno, o 
(sada nad jeziorem, ciągną- 
। cym pod Ślesin, nie miała 
| nazwy. Nawet nikt o tym 
! nie pomyślał, żeby ją jakoś 
| oznaczyć. Z pomocą jednak 
i przyszedł przypadek w po- 
I staci śmierci pyskatej żony 
• jednego z tamtejszych kmie 
,ci. Nieboszczkę wsadzono 
! do trumny, parobek — Ma 
ciej chwycił lejce i tak na 

(wozie jechał przed żałob­
nym orszakiem domowni- 

ików i sąsiadów na cmen- 
; tarz. W lesie wóz zawadził 
) o korzeń, trumna podsko­
czyła i... nieboszczyca, zbu 
dzona z letargu, powróciła 
do domu.

Kiedy po raz drugi jecha 
ła w trumnie tą samą dro­
gą, kmieć pilnował już pa­
robka i wołał za nim:

— A uważaj, hultaju, je­
den, i miń korzeń!

i To „miń korzeń!" za­
mieniło się w Mińkorzeń, 

>a potem w Mikorzyn.
Czy w to opowiadanie 

wierzyć? Oto co pisze autor 
listu: ...opowiadał mi (to) 
mój dziadek, a dziadkowi 
|z kolei jego dziadek, który 
>też dowiedział się od swo- 
ijego dziadka, a więc jest 
wiadomość z prostej linii i 
dlatego pewna...”.

J. P.

Pisaliśmy już o jedy­
nej w świecie orkiestrze 
jazzowej, której członka­
mi są wyłącznie... bab­
cie. Zespół ten występu­
jąc pod nazwą „All- 
-Grandmother Orche­
stra”, zdobył sobie za 
oceanem olbrzymie po­
wodzenie. Jak twierdzi 
krytyka, reprezentuje on 
wysoki poziom; jego re­
pertuar obejmuje nawet 
jazz nowoczesny z rack- 
and-rollem włącSnie. 
Przeciętny wiek wyko­
nawczyń — ponad 50 lat.

Na zdjęciach u góry: 
Mabel Hiks w swym po­
pisowym utworze; z pra­
wej — inna babcia, Do- 
rothy Sauter, która, jak 
widać, obsługuje kontra­
bas z młodzieńczym tem­
peramentem...

*) na trąbce; puzon w 
tytule — to tzw. licentia 
poetica (?).„

w ukl. I- Rudkowskiego
POZIOMO: 1 — autor „Procesu”, 4 — utrudnia 

oddychanie, 8 — przysmak sprzedawany w Pozna­
niu szczególnie 11 listopada, 9 — towar sprzeda­
wany przez chuliganów, 10 — porusza się za po­
mocą niby nóżek, 12 — wartość, 
14 — duchowny, 17 — miasto na 
warszawskiego i lubelskiego, 18
19 — symbol pierwiastka chem., 20

dobroć towaru, 
pograniczu woj, 
— ów, tamten, 
— krewny raka.

22 — nazwa trzech państw w Ameryce Poł., 25 — 
doprowadza nurkom powietrze do oddychania, 27 — 
opoka, 28 — barwa brunatnowiśniowa, 29 — armata 
słynna w I wojnie światowej, 30 — ojczysta wyspa 
Odysseusza, 31 — aromatyczny napój.

PIONOWO: 1 — pogardliwa nazwa dawnego chło­
pa rosyjskiego, 2 — lizus, pochlebca, 3 — autor 
„Dzwonów Bazylei”, 4 — kamień ozdobny, 5 — 
szlachcic japoński, 6 — gaz bez zapachu, barwy i
smaku (1. 7 — gwałtowne uderzenia, 11
solony boczek wieprzowy, 13 — miara powierzchni, 
15 — rzeka w Iranie, 16 — zawiniątko, pakunek, 
19 — zawój na głowę. 20 — hełmy, 21 — dwukołowy 
wóz nomadów, 22 — po ang. iść. pójść, 23 — wska­
zanie pobytu, 24 — starogreckl rynek, 26 —- kościół.

ROZWIĄZANIEKONKURSU ŚWIĄTECZNEGO
Kilka tysięcy listów napły­

nęło z rozwiązaniami świątecz 
nego konkursu rysunkowego 
„Nowego Świata”. Okazało się, 
że większość naszych Czytelni 
ków trafnie złożyła zdanie, bę­
dące odpowiedzią na poszcze­
gólne pytania rysunkowe —. a 
jednocześnie rozwiązaniem ca­
łości. Erzmi cno: Wszyscy (rys. 
A) szukają szczęścia (rys. B) 
w Poznańskich Koziołkach (C). 
Wielkie (D) powodzenie 1E) w 
grze (F) co tydzień (rys. G).

BALOWĄ —■ K. Janowska, Po­
znań, ul. Ciechocińska 18/2.

Ciekawe książki (jako na­
grody pocieszenia otrzymują 
od redakcji (z Poznania): W.
Szrajber, ul.
H. 1 
82/1,

Krauze,
Matejki 54/7, 

ul. Grudzieniec
U. Czyż, ul. Czerwonej

Na karnawałowej 
zabawie

- Czy ty go 
ogóle znasz?

W Antoni Dług! Poznań. Autor 
„Alfabetu-historii i ciekawostek” 
zapewnia, że po wojnie napoleoń­
skiej Manieczki w powiecie śrem- 
skim należały kolejno do gen. J. 
Wybickiego, gen. Zastrowowa, 
znów J. Wybickiego, potem gen. 
D. Chłapowskiego z Turwi i wielu 
innych, m. in. Peiprów, Brzeskich 
itd. Nazwa Maniecki. Manieccy w 
XIX i XX w jest mylnym utoż­
samianiem z panem manieckim, 
panami manieckimi (tj. dziedzica­
mi Manieczek).

Oczywiście — uwzględniali­
śmy również te odpowiedzi, 
które różniąc się nieco w po­
szczególnych określeniach, sta 
nowiły logiczna całość. Np. 
na pytanie pod rys. E moż­
na było odpowiedzieć także 
„duże” lub , olbrzymie” (sło­
nie), na pytanie pod rys. E — 
„szanse” — itp. Większość jed 
nak dobrych odpowiedzi 
brzmiała niemal dosłownie tak 
jak podaliśmy, z czego się bar­
dzo cieszymy.

Nagrody, które ufundowała 
Gra Liczbowa „Koziołki” w Po 
znaniu otrzymują — drogą lo­
sowania:

PRALKĘ ELEKTRYCZNĄ 
— Leon Gąsiorowski, Poznań, 
ul. Mickiewicza 34/6; ROWER 
IMPORTOWANY — Leon Wa­
wrzyniak z Tarnowca, poczta 
Boruszyn, pow. Czarnków; ZE 
GAREK NA RĘKĘ — Bole­
sław Nitschke, Poznań, ul. Gło 
gowska 179/3 i Ignacy Orłow­
ski z Ostrowa, SERWIS DO 
KAWY — Anna Ostaszewska, 
Poznań, ul. Głogowska 101/7 i

Armii 15/6, I. Pietrzak, ul. Gło 
gowska 27/16. D. Hoffa, ul. Ma 
szynowa 13/1, K. Barańska, 
ul. Dobrzyńska 7/la i K. Gibas, 
ul. Kosińskiego 6/54 oraz —T. 
Szokalski z Dobrzycy, H. 
Nykiel z Wielenia n. Notecią, 
T. Kwiecień z Pleszewa, A. Wi 
śniewski z Leszna, G. Szy- 
buła ze Strzałkowa, B. Boch z 
Wronek, K. Basińska z Mosi­
ny i T. Kasprzak z Obor­
nik.

Nagrody prosimy odbierać oso­
biście w biurze „Koziołków”, Po­
znań, gmach Prezydium MRN ul. 
Armii Czerwonej, w pokoju nr 97 
na parterze. Nagrody książkowe 
wyślemy pocztą.

i

Józef Ratajczak, 
Drzymały 11/2;
Krystyna Kabat, 
Wroniecka 24/4 i 
dzan z Mikstatu,

Poznań, ul.
ŁYŻWY — 
Poznań, ul.

Róża Ochę- 
pow. Ostrze-

szów; KUPON NA SUKNIĘ

—•

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 14 bm., z za­
znaczeniem na kopercie „Krzyżówka”.

Uwaga! Rozwiązanie krzyżówki świątecznej oraz 
świątecznego problemu brydżowego — znajdziecie 
w następnym numerze „Nowego Świata”,

Bez słów

GĄBIN W ROLI WŁÓCZĘGI
Znakomity aktor Jean Gąbin gra główną rolą w fil­

mie pt. „Włóczęga Archimedes’’. reżyserii Gilles Gran- 
giera. Na zdjęciu widzimy Gabina w jednej z typowych 
knajpek paryskich.

Morał, o którym Pan pisze, ma 
— naszym zdaniem — pochodze­
nie religijne, i chyba nie jest jego 
autorem ani twórca pieśni, ani 
„stary Fryc”, który stosował ów 
morał dla doraźnych celów swej 
militarnej polityki.

Jan Samelczak, Wieszkowa. Dzię^ 
kujemy za nadesłane uwagi i pro­
jekty. Niestety — nie wszystkie 
można zrealizować; my również 
marzymy o lepszym papierze i 
wyższej formie druku niż rotacja..^ 
Jeśli chodzi o postulaty dotyczące 
tematyki, staramy się zadośćuczy­
nić zainteresowaniom możliwie jak 
największej ilości naszych Czy­
telników. Zawężenie tematyki do 
proponowanej przez Pana, wywo­
łałoby — naszym zdaniem — pro­
testy innych Czytelników. Serdecz 
nie pozdrawiamy.

S. H. Września. Odpowiadamy: 
nadesłane próbki świadczą o szcze 
rości przeżycia. To wiele, ale jed­
nocześnie mało. Za mało, aby po­
wstał dobry wiersz, gdyż —* 
oprócz zdolności — trzeba wiele, 
wiele pracy nad wyszlifowaniem 
każdej myśli i każdego słowa.

TAJEMNICA 
ZAGINIONYęH 
PAMIĘTNIKÓW

Po śmierci Piusa XII w tajem­
niczych okolicznościach zginęło 13 
zeszytów, w których zmarły pa­
pież dzień po dniu spisywał swoje 
opinie o bieżących wydarzeniach i 
ludziach.

Według niedyskrecji, które prze 
dostały się na łamy prasy wło­
skiej, Pius XII w swoich notat­
kach w bardzo ujemnym świetle 
przedstawił amerykańskiego kardy 
nała Spellmana, do którego żywił 
szczególną antypatię. Papież zarzu 
cał Spellmanowi, że miesza, się do 
wewnętrznych spraw Watykanu i 
wewnętrznych spraw Włoch.

Pius XII nie szczędził również 
słów krytyki pod adresem wło­
skiej chrześcijańskiej demokracji, 
zwłaszcza jej prawego skrzydła.

Sporo uwagi poświęcał Pius XII 
w swoich pamiętnikach sprawie 
celibatu księży. Wyrażał ponoć 
przy tym zdanie, że kościół powi­
nien zrewidować swój stosunek do 
tej sprawy 1 zezwolić młodym księ 
żom na zawieranie związków mał­
żeńskich.


